
Do naszych Szanownych Abonentów!
Uprzejmie prosimy o  o d n o w ie n ie  p r e n u m e r a ty

„Przeglądu" na IV kwartał 1929 r. (pażdz., listopad grudzień)

Prenumerata wynosi
kwartalnie 6 ,— zł 

Do numeru niniejszego dołączamy b la n k ie t  n a ­
d a w c z y  na P. K. O . Poznań nr. 202868, za pomocą k tó ­
rego prosimy p r z e k a z a ć  n a m  p r z e d p ła tę ,  inaczej 
bowiem dostaw a czasopisma naszego ulegnie przerwie. 

W szelkie reklam acje — po zapłaceniu prenum eraty —
0 niedostarczanie „Przeglądu Graficznego, Wydawniczego
1 Papierniczego" prosimy n a jp ie r w  skierować do miejsco­
wego urzędu pocztowego, a o ile to  nie pomoże, dopiero 
do administracji.

Abonentów z a le g a j ą c y c h  z przedpłatą prosimy 
o spieszne nadesłanie wyrównania, a to  celem uniknięcia 
przerwy w odbiorze. A d m in is tr a c ja .

R uch łą cz n ik o w y  
m ięd zy  drukarn ią  a  au torem .

1. Badania rękopisu, układ próbny i ostateczne 
przygotowanie rękopisu do druku.

Czy ruch  łącznikowy między d rukarn ią  a au to ­
rem  daje się załatw ić z większemi lub m niejszemi 
trudnościam i, zależnem jest od jakości rękopisu, któ­
ry autor dostarczy drukarni. Jeżeli rękopis odpowia­
da wszelkim wymaganiom, natenczas druk, a prze- 
dewszystkiem układ dzieła, nie sprawi nam  żadnych 
trudności.

Na tem at gotowego rękopisu do d ruku  bardzo 
wiele już pisano w najrozm aitszych organach facho­
wych, nie od rzeczy jednak będzie, jeżeli najgłów ­
niejsze punkty tem atu  tego poruszymy. D rukarnia, 
przyjm ując rękopis, na  wstępie p r z e j r z e ć  go m u­
si, by się przed ' późniejszemi ewentualnem i niespo­

dziankam i uchronić, bo jeżeli zgóry już przed przej­
rzeniem rękopisu zrobiono przyrzeczenie i form alną 
ugodę, k tó rą  w następstw ie z powodu nieodpowied­
niego rękopisu dotrzym ać nie można, to już nie jest 
w iną au to ra  ani rękopisu, lecz drukarni, k tó ra  się 
wtenczas liczyć m usi ze s tra tam i, powstałem i z w ła­
snej winy. Już sam o dotrzym anie term inu  dostawy 
korekty będzie trudne, a  może zupełnie niemożliwe 
z powodu nienależytego przejrzenia rękopisu. W ta ­
kich razach zdarza się nawet, że au to r lub nakładca 
czują się obrażonymi, ponieważ rękopis ich był prze­
cież „wyraźny i p isany m aszyną", a wszelkie nasze 
w zm ianki i reklam acje nie znajdą posłuchu.

Dlatego bardzo ważną będzie rzeczą rękopis na­
tychm iast i należycie przejrzeć i to  z uwzględnieniem 
wszelkich r e g u ł  t y p o g r a f i c z  n y o h, — za 
treść dzieła odpowiada autor.

Na wstępie zbadać musimy, czy p a g i n a c j a  
rękopisu się zgadza i czy nie brak  jakiejś karty. 
W razie opuszczonej paginacji porównać m usim y 
łączność treści. P rzerw ana paginacja ńiezawsze jest 
dowodem braku  karty , może ona być um yślnie u su ­
nięta lub przez nieuwagę opuszczona. Po wpływie 
zamówienia uzupełniam y więc paginację, ponieważ 
zdarza się również, że przy przejrzeniu rękopisu 
przesunie się jakaś k a rtk a  luźna, w następstw ie cze­
go powstać mogą wielkie trudności.

Jeżeli autor zaniedbał stosować się do j e d n o ­
s t r o n n e g o  p i s a n i a ,  lub nie pozostawił odpo­
wiedniego b r z e g u  n a  l e w e j  s t r o n i e  k a r t  y, 
celem um ożliw ienia w pisania niektórych zdań, 
umieszczając je na odwrotnej stronie, co ostatecznie 
już zmienić się nie da, natenczas i tę rzecz uwzględnić 
m usim y przy kalkulacji, zdarza s}ę bowiem potrzeba 

! pocięcia i rozdzielenia rękopisu na k ilka  maszyn, — 
jest to więc dalszem utrudnieniem  pracy.

Jeżeli wpisane zdania oznaczone są jedynką 1) 
lub gwiazdką *), natenczas składaczowi zwrócić m u­
sim y uwagę na  to, że zdania te nie są notkam i, a ma-
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ją  być w sun ię te  w treść. W  "w ątpliw ych p rzy p ad ­
kach  należy  au to ro w i przy  p rzesłan iu  ko rek ty  zw ró­
cić uw agę n a  odnośne w sunięcia , by u n ik n ąć  w szel­
k ich  n ieporozum ień . Liczne zm iany, bardzo drobno 
p isan e  w sun ięc ia  m iędzy w iersze, p rzestaw ien ia  
i p rzek reślen ia , u n iem o żliw ia ją  czytan ie rękopisu , 
co w p ierw szym  rzędzie m usi być uw zględnione przy 
k a lk u lac ji, osobliw ie w tenczas, jeżeli chodzi o u k ład  
m aszynow y, gdzie spow odow ane przez to  p rzerw y są 
w ielką  s tra tą  d la  zak ładu .

Nie w olno n am  zignorow ać szkód, jak ie  pow stać 
m ogą przez n i e w y r a ź n y  r ę k o p i s ,  i to przy 
dziełach  z w ielu  nazw iskam i, rzadko  zdarza jąćem i 
się w yrazam i technicznem i, fo rm u łam i itcl. P rzy  
ostał n ich  przedew szystk iem  zw ażać w inniśm y n a  
ich um iejscow ienie, czy id ą  w rów nej lin ji w ierszo­
wej, czy fo rm a znaków  jes t odpow iednia, poniew aż, 
jeżeli fo rm uł tych  jest w iele, a  zgóry nie są należy ­
cie um iejscow ione, n a ten czas przez ko rek tę  pow sta­
n ą  n ieobliczalne szkody.

W ażną  rzeczą jest u s t a l e n i e  p i s o w n i ,  czy 
to  prof. Łosia, R yg iera  lub innych , co już dokonane 
być w inno w u k ład zie  próbnym . Jeżeli później w y­
k ażą  się jeszcze jak ie  w ątpliw ości, należy  się n a ty ch ­
m ias t z au to rem  porozum ieć.

D ziały i rozdziały  dzieła m uszą już być usta lone 
w rękopisie , t y t u ł y  należycie oznaczone (raz, dwa, 
trzy, w ężykow ato lub kolorow o podkreślone). Jeżeli 
pod rę k ą  m am y  już gotow y spis rzeczy, będzie oh dla 
n as  n ie jako  p o d k ład k ą  o rjen tacy jn ą . Późniejsze 
zm iany  i p o p raw k i s topn iow an ia  ty tu łó w  doprow a­
dzić m ogą do om yłek i gm atw ań , obejm ujących  n ie ­
raz  k ilk a  już ukończonych  arkuszy , co niezaw sze da 
się usunąć .

Jeżeli w dziele zachodzi więcej p i s m  i s t o p n i  
t y c h ż e ,  np. w  rozp raw ach  lek arsk ich , n atenczas 
m uszą one być w całej swej rozciągłości przez odpo­
w iedn ie podkreślen ie  oznaczone (kolorowo, n a  m a r­
g inesie  rękopisu), np. K aczm arek, Jakób, la t 23, pleu- 
r i t is  =  z k o rp u su  półtłustego , a  dalszy  u k ład  bieżący 
z pety tu , by sk ładacz rzeczyw iście m ógł wiedzieć, 
gdzie się kończy w iększe, a rozpoczyna m niejsze 
pism o.

Tyczy się to rów nież m i e s z a n i a  p i s m  
w g ład k im  uk ładzie , poniew aż nie m oże to rozstrzy ­
gnąć sk ładacz, n ieobeznany  z p ra cą  przy  dziełach le­
k a rsk ic h  lub m atem atycznych . M usi się to więc w y­
kazać z rękop isu , czy to lub inne podkreślen ie  m a 
być w ykonane z tego lub owego pism a.

Odnośnie do s k r ó t ó w  koniecznym  w aru n k iem  
je s t ich u s ta len ie  zgóry, gdyż n a jm n ie j n ak ład ca  lub 
a u to r  w rękop isie  sw ym  s ta ra ją  się o rów ne ich  w y­
pisan ie, pozostaw ia jąc to po części d ru k a rn i, k tó ra  
pod żadnym  w aru n k iem  n a  tak ie  za ła tw ien ie sp ra ­
w y godzić się n ie pow inna. T utaj więc u s ta lić  m u ­
sim y, czy p isać  np. % lub proc., kg  lub kgr, m  lub 
m tr, n i2 lub m e tr  kw adratow y, m 3 lub m etr kubiezny  
albo sześcienny.

P rzy  u k ł a d z i e  p o e z y j  u s ta lić  trzeba, czy 
dalsze  w iersze po początkow ym  m a ją  być złożone 
dużą  lub m a łą  głoską, czy używ ać apostrofów  przy 
nazw iskach  itp.

I n t e r p u n k c j ę  należy  rów nież w szędzie po­
p raw ić  lub uzupełn ić , w s t y l u  jed n ak  n ie wolno 
nam  nic zm ienić, pozostaw iając tę spraw ę, o ile z a ­
chodzi potrzeba, do rozstrzygn ięcia  autorow i. W o-

góle przed rozpoczęciem  u k ład u  należy, zależnie od 
odnośnego dzieła, n a  n iejedno jeszcze zwrócić uw agę, 
co oczywiście załatw ić może ty lko dobry fachow iec 
i znaw ca.

P rzeg ląd  ręk o p isu  i porozum ienie się z n ak ład cą  
lub au to rem  d a ją  n am  podstaw ę do opracow ania 
z a s a d  u k ł a d u ,  bez k tó rych  nie pow inniśm y roz­
począć pracy, chociażby tych  zasad  i przepisów  było 
bardzo  m ało. U stalen ie tych  zasad  jes t n iety lko  po­
trzebne d la  sk ładacza, ale i d la  k ierow nic tw a zak ła ­
du, k tó re  n a  podstaw ie tychże m a  pew ne oparcie 
w. razie  ew en tualnych  nieporozum ień.

M am y autorów , k tó rzy  n ie są w stan ie  w yrazić 
swe życzenia, ja k  ich k s iążk a  lub dzieło m a  być w y­
konane; są  to n ie ty lko  now icjusze, ale i ludzie, k tó ­
rzy  już dłuższe la ta  p ra c u ją  n a  po lu  n auk i, l i te ra tu ­
ry  itp. N astępstw em  tego je s t nieznajom ość przebie­
gu p racy  przy  tw orzen iu  książk i. O dbija się to u jem ­
nie, o ile k ierow nictw o sam o zan iedba z au to rem  
om ówić to, co ew entualn ie  pozostaje do opracow ania. 
Z ała tw ić  to m ogą oczywiście sp raw n i fachow cy, m a­
jący  pojęcie o tem , w ja k i sposób odnośne dzieło p rzy­
gotow ać do d ru k u , a  nie ludzie, którzy, chociaż już 
dłuższe la ta  p ra cu ją  w zawodzie, jednak  żadnego po­
jęc ia  nie m a ją  o przebiegu p racy  d ru k a rsk ie j w po­
szczególnych jej częściach lub działach.

Z upełną g w arancję  odnośnie należytego w ykona­
n ia  u k ład u  osiąga d ru k a rn ia  dopiero po przedłożeniu  
au to ro w i lub  n ak ład cy  p r ó b n e g o  u k ł a d u ,  ce­
lem  po tw ierdzen ia  tegoż.

W ątp liw ości, zachodzące przy  skom piikow anem  
naukow em  dziele, rozstrzygnąć m oże jedynie do­
św iadczony k ierow nik  sk ład aln i, opanow yw ujący 
techn ikę  u k ład u  w każdym  k ieru n k u . M am y w za­
k ład ach  naszych  n ieraz doskonałych  rachm istrzów , 
będących d la  in te re su  szacow ną siłą, a  jed n ak  będą 
oni n ieodpow iedni w łącznikow ej p racy  m iędzy d ru ­
k a rn ią  a  au to rem . W  poszczególnych p rzypadkach  
polecenia godnern będzie porozum ienie się z do­
św iadczonym  m etram pażem , ko rek to rem  itd., co 
z pew nością n ie będzie u jm ą  d la  k iero w n ik a  d ru ­
karn i.

T rak to w an ie  p róbnych  układów  jako  „nagłe 
d ru k i"  jes t niebezpieczne, poniew aż przy n ich  zw a­
żać w in n iśm y  n a  k ażd ą  drobnostkę techniczną. P o ­
stąp ilibyśm y  więc błędnie, gdybyśm y d la próbnego 
u k ład u  w ybra li ty lko lżejsze części dzieła, nie obra­
zu jące ca ło k sz ta łtu  tru d n o śc i technicznych. Dopro­
w adza to n ieraz  do w ykonan ia  nieodpow iedniego 
u k ład u  sam ego dzieła, ale i do czasowej lub zupełnej 
p rzerw y pracy.

Po po tw ierdzen iu  próbnego u k ład u  należy  ręko­
pis porów nać z n im  co do ew en tualnych  zm ian, przy­
czem uw zględnić m usim y  n ie jedno litą  pisow nię 
w ażnych i bardzo często zachodzących w yrażeń  tech ­
nicznych, skróty , b rak i podkreśleń  itp., i to już z te ­
go sam ego powodu, by sk ładaczow i um ożliw ić g ład ­
k ą  i n iep rzerw an ą  pracę.

B rak  nam  n ieraz  czasu do ostatecznego dosłow ­
nego p rzeczy tan ia  i p rzygo tow ania  rękopisu , osobli­
wie w ażne byłoby to przy  uk ładzie m aszynow ym . 
P rzy  zupełnem  opracow aniu , aż do najm niejszej 
drobnostki, rękopisu , rozpoczęciu u k ład u  nie s tan ie  
nic n a  przeszkodzie, poniew aż da n am  ono pewność 
i gw arancję , że p ra ca  o d d an a  do sk ład an ia  będzie 
m iała ' przebieg g ład k i i korzystny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Nowe rozporządzenie o urlopach 
wypoczynkowych.

(Kto jest zaliczony do kategorji pracujących 
umysłowo.)

Spraw ę urlopów  w ypoczynkow ych pracow ników  
um ysłow ych u jm o w ała  dotychczas u s taw a  z d n ia  
16 m a ja  1922 ro k u  „o u rlo p ach  d la  pracow ników , za­
tru d n io n y ch  w przem yśle i h an d lu "  oraz rozporzą­
dzenie m in is tra  p racy  i opieki społecznej z dn ia  
11 czerw ca 1923 r.

W  § 15 tego rozporządzen ia w yliczono czynności, 
k tó rych  w ykonyw anie pow oduje zaliczenie do k a te ­
gorji p racu jący ch  um ysłow o, up raw n io n y ch  do ko ­
rzy s tan ia  z urlopów , przew idzianych  w ustaw ie.

U znając, iż rozporządzenie to  je s t n iew y sta rcza­
jące i um ożliw ia krzyw dzenie w ielu  pracow ników , 
m in is te r p racy  i opieki społecznej w ydał, w  porozu­
m ien iu  z m in is trem  przem ysłu  i h an d lu , nowe rozpo­
rządzenie z dn ia  26 lipca  b. r. (ogłoszone w „M onito­
rze P o lsk im " z d n ia  31 s ie rp n ia  b. r.) rozszerza znacz­
nie treść  w spom nianego wyżej § 15.

N a m ocy tego nowego rozporządzenia, do k a teg o ­
r ji  pracow ników  um ysłow ych, U praw nionych do ko­
rz y s tan ia  z dobrodziejstw  u staw y  z d n ia  16 m a ja  
1922 r., to  jes t do corocznego p łatnego  m i e s i ę c z ­
n e g o  u rlopu , zaliczono m. in.:

1. pełn iących  czynności ad m in is tracy jn e  i n a d ­
zorcze, jako  to: zarządców  i k i e r o w n i k ó w  w szel­
k ich  przedsięb iorstw , inżynierów , techników , k on­
s truk to rów , sztygarów , kontrolerów , m a j s t r  ó w, 
k tó rzy  k ie ru ją  technicznie p racą  w zakładzie p racy  
lub jego oddziałach  i są za całość tej p racy  odpow ie­
dzialn i;

2. u p raw ia jący ch  sz tu k i wyzwolone, bez w zględu 
n a  w artość arty sty czn ą  p ro d u k c ji (m alarze, rzeźbia­
rze, śpiew acy, m uzycy i t. p.);

3. arty styczny  personel teatrów , o rk iestr, w ytw ór­
n i film ow ych, stacyj nadaw czych rad jow ych  oraz do­
radców  lite rack ich  i m uzycznych;

4. d z i e n n i k a r z y ; .
5. personel lekarsk i, dentystyczny, w e te ry n a ry j­

ny  oraz w ykw alifikow any  pom ocniczy personel le­
k arsk i, den tystyczny  i w e te ry n ary jn y ;

6. p e ł n i ą c y c h  c z y n n o ś c i  b i u r o w e  i 
k an ce la ry jn e  oraz czynnośce rachunkow e, ry su n k o ­
we i k a lk u lacy jn e ;

7. telefonistów  i te legrafistów ;
8. farm aceu tów , drogistów , kasjerów , dysponen­

tów, sprzedaw ców  podróżujących, akw izytorów ;
9. sprzedaw ców  i ekspedjentów  sklepow ych 

i k sięgarsk ich , objętych rozporządzeniem  P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej z d n ia  16 m arc a  1928 r. o um ow ie 
o p racę pracow ników  um ysłow ych (Dz. U. R. P. 
Nr. 35, poz. 323);

10. ty ch  pracow ników , n a  k tó rych  n a  zasadzie 
art. 3 rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
z d n ia  16 m arca  1928 r. o um ow ie o p racę p racow ni­
ków um ysłow ych (Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 323) roz­
ciągnię te będzie działan ie  powyższego rozporzą­
dzenia.

Z historji rozwoju tłoczni drukarskiej.
Jednym  z najw ażn iejszych  w ynalazków , k tó ry  

kiedykolw iek  dokonano, jest n iew ątp liw ie  p rzyp isy ­
w an y  G utenbergow i, a  w ięc zestaw  i uszeregow anie 
ruchom ej czcionki. O ile ta k  wielce w ażnym  okazał 
się w  przyszłości w ynalazek  ten  d la  rozw oju k u ltu ry  
ludzkiej, o ty le w ydaje się jednakże rzeczą szczegól­
nie zastanow ien ia  godną, w  ja k i n ad e r p ry m ity w n y  
sposób d ru k i ówczesne w ykonyw ano. W zór do swej 
tłoczni d ru k a rsk ie j zaczerpnął G utenberg z ów czesnej 
tłoczni do w y c isk an ia  w inogron, używ anej w w in n i­
cach. Z okazji pierw szej s tu le tn ie j rocznicy w y n a­
lezien ia  sz tuk i d ru k a rsk ie j w  E urop ie ogłosił k o rek ­
to r  A rnold  z E iirgel, albo ja k  się w edług ówczesnego 
zw yczaju sam  przezw ał A rnoldus B erge llanus, hym n 
łac iń sk i n a  rzecz sz tuk i d ru k a rsk ie j, w  k tó ry m  po­
m iędzy in n em i zaznaczył: „Robora p rospex it dehinc 
to rcu la ria  B acchi et d ix it: p re li fo rm a s it is ta  novi.“

Tłocznie d ru k a rsk ie  z czasów G utenberga aż 
do końca 18 s tu lee ia  były zbudow ane w yłącznie z d re­
w na. Obok różnych ry c in  zachow ał się w N iem ­
czech dokum en t z 1472 ro k u  w  przedm iocie zam ów ie­
n ia  i k u p n a  tłoczni d ru k a rsk ie j i przyborów  do n iej 
przez o p a ta  k la sz to ru  ze St. U lrich  i A fra  w A ugs­
burgu , M elchiora von S tam h ay n a , w k tó ry m  to do­
kum encie k u p n a  w ym ieniono cenę 73 guldenów  za 
pięć tłoczni i potrzebnych doń przyborów .

Zadziwiajj^cem jest, że ten  p ry m ity w n y  rodzaj 
tłoczni d ru k a rsk ich  ta k  d ług i czas w  p ierw otnym  
sw ym  stan ie  się zachow ał. Nie m niej, ty lko  przez 
około 300 la t za pom ocą ty ch  nieporęcznych, pospoli­
tych ap a ra tó w  d ru k a rsk ich  d rukow ano  dzieło, k tó re  
pod w zględem  drukarsko -techn icznym  n ie jed n o k ro t­
n ie jeszcze dzisiaj jak o  w zór służyć by m ogły. Co- 
p raw d a zważyć należy, że d ru k arze  owych czasów 
z pow odu swej jednostronnej czynności p rzysw oili 
sobie doskonałą  w praw ę. W p raw a ta  m ogła n a tu ­
ra ln ie  być o w iele w iększą, an iże li jej spodziew ać 
m oglibyśm y się od w spółczesnego d ru k a rza , k tó ry  
obok krańcow ej w ielostronności i m ożliw ie częstej 
zm iany  s tan o w isk a  m a znać dok ładn ie  w szystk ie 
m ożliwe i niem ożliw e system y tłoczni i czcionek d ru ­
k arsk ich . D rukarz  s ta ro ży tn y  znał ty lko  jed n ą  m a­
szynę i to d rew n ian ą  tłocznię do zak ręcan ia , p rzy  
k tórej razem  ze sw ym  pom ocnik iem  dzień za dniem  
pracow ał. Jedyna  zm ian a  p racy  polegała  conajw y­
żej w tern, że co k ilk a  godzin d ru k a rz  i jego pom oc­
n ik  n a  odm ianę jeden  obsługiw ał w łaściw ą tłocznię, 
a d rug i za pom ocą p łóciennych gąbek  n as ila ł zestaw  
fa rbą  d ru k a rsk ą .

Zręczność ówczesnego d ru k a rza  by ła  rzeczyw iście 
pew nego ro d za ju  sztuką, bo przy  użyciu  najp rzeróż­
n iejszych środków  pom ocniczych i w ypraw y m u sia ł 
n iejednej rzeczy dokonać, k tó rą  d ru k a rz  w spółczesny 
n a  now oczesnej tłoczni d ru k a rsk ie j ta k  łatw o w yko­
nać jes t w  stan ie . Z ad rukow an ie  300 ark u szy  dzien ­
nie uchodziło za n ie lad a  zręczność i było dowodem  
szczególnej pracow itości. B ardziej spotęgow ana w y­
dajność p racy  by ła  bodaj wogóle m ożliw a, jeżeli się 
uw zględni w szystk ie szczegóły i wym ogi, k tó re  w s ta ­
rożytnych  czasach trzeba było zastosow ać do w y d ru ­
k ow an ia  poszczególnego arkusza . Oprócz tego p ie­
czołowitość, z ja k ą  d ru k a rz  s taroży tny  do p racy  swej 
się zabierał, n ie zezw alała n a  przyspieszenie prze­
biegu d ru k u .

Że dalszy rozwój d ru k a rs tw a  w w ielkiej m ierze 
uzależnionym  był od u lepszen ia  tłoczni d ru k a rsk ie j,
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0 tem  z biegiem  długich  la t wszyscy fachow cy byli 
p rzekonan i, a to li rodzaj u lepszen ia  tłoczni był im  n ie ­
jasny . Na to złożyło się w iele powodów. N asam przód 
zaznaczyć należy, że w owych stu lec iach  ubiegłych 
przem ysł m aszynow y był jeszcze ta k  n ierozw ihięty , 
że o n im , jak o  tak im  w łaściw ie i wogóle m ow y być 
jeszcze n ie  mogło. Dalej zapotrzebow anie druków  
w  ubieg łych  stu lec iach  było stosunkow o jeszcze n i­
kłe, a w y m ag an ia  k o n su m en ta  d ruków  były dostoso­
w ane do zdolności p rodukcy jnej d ru k arza . Pom im o 
to n ie b rak ło  s ta ra ń  i w ysiłków  w k ie ru n k u  dosko­
n a len ia  tłoczni d ru k a rsk ie j. T ak  n ap rzy k ład  zbudo­
w ał u rodzony w ro k u  1571 w A łk m ar sto larz  W illem  
Janszoon B łaeu  now y typ  tłoczni d ru k a rsk ie j, za po­
m ocą k tórej tłok  był m niej silny , ch ron ił pism o i p a ­
pier, gdy p ie rw o tn a  tłocznia niszczyła często typy  
przez n ad m ie rn y  n ac isk  z góry  i zam azyw ała często- 
k ro tn ie  zad ru k o w an y  arkusz. T łocznia B loeu‘a cie­
szyła się szczególnem  uznan iem  w H olandji, w  N iem ­
czech i przyległych k ra ja c h  n a to m ias t posługiw ano 
się n ad a l tłocznią pierw otnego typif.

Było to w ro k u  1775, gdy odlewacz czcionek H aas 
w B azylei sk o n stru o w ał tłocznię d ru k a rsk ą , do k tó ­
re j nie użył ju ż  w cale d rew na; zbudow ana była ona 
z lanego żelaza i m ia ła  w ygląd  osobliwy. U m ocow aną 
była n a  obciosanej bryle kam ienne j. Pobudkę do 
sk o n stru o w an ia  ta k  osobliwej tłoczni d ru k a rsk ie j, 
zaczerpnął H aas po zw iedzeniu m ennicy  w Bazylei. 
B ądź co bądź tłoczn ia H a a s ‘a s tan o w iła  dalszy  etap 
na  n iw ie doskonalen ia  k o n stru k c ji d ru k a rsk ie j. H aas 
ato li ja k  w ielu  innych  w ynalazców  przed i po n im  
nie m ógł w ykorzystać swego pom ysłu , n ie dlatego 
czasem , żeby w ynalazek  m u  z innej s trony  skonfisko­
w ano lub w yzyskano, lecz w sk u tek  ówczesnych zaco­
fanych  przepisów  cechowych. H aas n ie był uczonym  
d ru k a rzem  i d la tego w edług ówczesnych przepisów  
cechow ych nie w olno m u  było za pom ocą swej tłocz­
ni w ykonyw ać druków . A toli syn jego W ilhelm  
H aas p rzeją ł 1786 ro k u  w Bazylei pew ną d ru k a rn ię
1 zyskał tem sam em  praw o b udow an ia  tłoczni d ru k a r­
skich. N iek tóre przez niego zbudow ane tłocznie 
d ru k a rsk ie  u staw ione  zostały  w  różnych  d ru k a r ­
n iach  w  głów nej m ierze jednakże ty lko  w S zw ajcarji.

N a czem polegało, że udoskonalen ie  pom im o b ra ­
ków  uprzedn ich  tłoczni d ru k a rsk ich  zaprow adzić się 
n ie m ogło? Bo tłocznia H aas‘a była dobrą. Może po­
legało  n a  tem , że wobec w ów czas panu jącego  ko n ­
serw atyzm u  potrzebaby  było dłuższego czasu  do za­
prow adzen ia  now ej, n ad e r ulepszonej tłoczni, co 
jednakże udarem n io n e  było d la  tego, bo w k ilk a  la t 
później u k aza ła  się now a tłocznia, jeszcze bardziej 
udoskonalona. B yła to tłocznia zupełnie z żelaza 
zbudow ana, n azw an a  w edług  n azw iska w ynalazcy  
tłoczn ią  S tan h o p e‘go. U przednio w sław iło  się jeszcze 
k ilk a  innych  udo sk o n aleń  tłoczni d ru k a rsk ie j, o k tó ­
rych  dw a d la ich  znaczniejszej w artości pozw alam y 
sobie om ówić w n astęp n y m  arty k u le .

(D okoliczenie n astąp i.)

Przymusowe szkoły zawodowe 
w Niemczech.

Sejm  p ru sk i dokonał w d n iu  8 s ie rp n ia  r. b. u zu ­
p ełn ien ie  zestaw ien ia  w szystk ich  w niosków , p o sta ­
now ień  i w niosków  poselskich, k tó re  w ydziały  sej­
m ow e p rzedysku tow ały , a  p len u m  sejm u  prusk iego  
zatw ierdziło . W edług pow ziętych u chw ał w przed-

' m iocie przym usow ych szkół fachow ych w Niem czech 
polecił sejm  p ru sk i m in is te rs tw u  państw ow em u, aże- 
by czuw ał n ad  pow szechnem  w ykonaniem  p rzy m u su  
uczęszczania do szkół fachow ych bez w y ją tk u  także 
tej m łodzieży, k tó ra  przed ukończeniem  18 ro k u  ży­
cia opuściła  śred n ią  lub w yższą uczelnię, ażeby im ać 
się jak iegokolw iek  zaw odu praktycznego. W  p rzed ­
m iocie now elizacji u s taw y  dotyczącej szkół zaw odo­
wych polecił sejm  p ru sk i m in is te rs tw u  k ra jow em u 
opracow anie p ro jek tu , zaw ierającego zobow iąza­
nie, że:

1. Uczniow ie szkół zaw odow ych o trzy m ają  
w szystk ie koniecznie potrzebne pomoce naukow e bez­
p ła tn ie  z funduszów  ad m in is trac ji szkolnictw a.

2. P la n  naukow y  pow inien obejm ow ać h isto rję  
ru ch u  robotniczego, obow iązujące przepisy  um ow y 
taryfow ej, p raw o p racy  P  ubezpieczenie socjalne.

3. W  szkołach zaw odow ych s ta le  czuw ać będzie 
opieka lek a rsk a  n ad  zdrow iem  uczniów .

Dalej dom aga się sejm  p rusk i, ażeby sta łe  szkoły 
zawodowe uza leżn ia ły  nrzyjęcie uczniów  od egzam i­
n u  w przedm iocie w iadom ości elem entarnych , a  m i­
n is te rs tw o  kra jow e żeby ponosiło  50 p rocen t w y d a t­
ków n a  szkoły zawodowe. D otychczas m u sia ły  bo­
w iem  sfery  gospodarcze ponosić n iezm ierne ciężary 
n a  op łacan ie szkół fachow ych.

Z chwili bieżącej

W ystaw a polskiej sztuki graticznej w  Gdańsku. Z in i­
cjatyw y Tow. Przyj. N auki i Sztuki w G dańsku zostanie 
zorganizowana w tem mieście w listopadzie V. b. wystawa 
polskiej sztuki graficznej. W ystaw a mieścić się będzie 
w lokalu  muzeum  miejskiego.

Grafika polska w Filadelfji. Towarzystwo szerzenia 
sztuki polskiej wśród obcych organizuje za pośrednictw em  
T-wa Polsko-Am erykańskiego wystawę grafiki polskiej 
w Filadelfji. W ystaw a zostanie o tw arta w październiku 
i obejm uje około sto prac naszych grafików.

Nowy gm ach drukarni gazetowej w  Ameryce. Fachowe 
am erykańskie czasopismo drukarsk ie  „Inland P rin ter" po­
daje opis nowego gm achu d ru k arn i wydaw nictw a gazety 
„Daily News“ w Chicago, w którym  poważne to w ydaw ni­
ctwo niedawno tem u się ulokowało. Jest to zresztą p ierw ­
sza budowla w Chicago, d la’ której użyto wolne miejsce 
ponad siecią torów kolejowych, budując gm ach drukarsk i 
ponad niemi.

W spom niany gmach d rukarsk i położony jest bezpo­
średnio nad  rzeką Chicago, do której zstępuje się przez 
galer je i tarasy . Gmach liczy 25 pięter; koszty budowy 
wynosiiy ogółem 13 000 000 dolarów.

Dla d rukarza  szczególnie ponętną jest h a la  m aszyn 
drukarsk ich . Ustawione są w niej nowego typu tłocznie 
Iloe, znam ienne szczególnie przez to, że cylindry uszerego­
wane są w ertykalnie po dwa, przez co oszczędza się. wiele 
m iejsca pod tłocznie, które łatw o obsługiwane być mogą 
z zewnątrz, również jest wygodnym dostęp do roli papie­
rowych i wałków. Z ryw aniu taśm  papierowych przeciw­
działa się przez skrócenie biegu roli papierowych.

Maszyna ro tacy jna składa się z 70 jednostek tłocznio­
wych w sali głównej i 20 dalszych w dwu pobocznych sa­
lach. K ażda jednostka drukuje 8 stronnic. W ciągu go­
dziny drukuje się 225 000 egzemplarzy gazet.

Niemal pól m iljona egzemplarzy „Daily News" d ruku­
je się w każdy dzień powszedni. Dla 180 stronnicowej ga­
zety odiewa się 2 000 płyt drukarsk ich . Dziennie zużywa 
się"9 000 funtów  angielskich farby drukarskiej.

Zadrukowane stronnice dziennego w ydania gazety, eg­
zem plarz po 180 stronnic, położone stronnica po stronnicy 
obok siebie, objęłyby przestrzeń 5 000 mii angielskich 
wzdłuż.
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P rasa  a lb ań sk a .
W Albanji, najnowszem  królestw ie na kuli 

ziem skiej, istn ieją  właściwie dwie gazety codziennie 
wychodzące i to „Shekulli i r i “ (Nowe stulecie) i „Ga- 
zetta i Populi" (Głos ludu), które istn ieją  od chwili 
objęcia rządów k ra ju  przez Achmeda Zoghu w T ira­
nie, stolicy kraju . Coprawda w ubiegłych dziesiąt­
kach lat istn iały  gazety w języku albańskim  redago­
wane, atoli naogół wychodzić mogły jedynie w ob­
cych kołonjach zagranicznych. W Albanji samej za­
wód wydawcy gazet połączony był z narażeniem  
u tra ty  życia. Za czasów panow ania tureckiego, 
a więc jeszcze przed sprawowaniem  rządów k raju  
przez księcia niemieckiego W ied‘a, istn iał coprawda 
tygodnik wydaw any w języku albańskim , atoli tenże 
zajmował się li tylko spraw am i kościelnem i, a re ­
daktorem  naczelnym tego czasopisma był pewien 
przeor jezuicki. Atoli i dzisiaj jeszcze i to z chwilą 
koronacji króla albańskiego Achmeda Zoghu oby­
dwa wyżej wspom niane dzienniki albańskie, o któ­
rych wyłącznie m a być mowa, nie są politycznie nie­
zależne. Ażeby pomimo tego dział inform acyjny był 
lokalnie interesującym , przeto redakcje tak  jednej 
jak  drugiej gazety codziennej zapełniają swe łam y 
polemicznymi artykułam i, niczego nie oszczędzając. 
Obecnie polemizuje się ze zrozumiałych powodów 
nad  kw estją pisowni poprawnej. Achmed Zoghu za­
prowadził język albański jako mowę państwową, 
chociaż dotychczas wszyscy urzędnicy krajow i przy 
pełnieniu czynności służbowych posługiwali się li 
tylko językiem tureckim . Jedynie skrom na liczba 
urzędników krajow ych zna mowę albańską, fakt, 
który wytłomaczyć można wpływem wywieranym  
przez długoletnie rządy tureckie. Rozporządzenie 
króla albańskiego Achmeda Zoghu w przedmiocie 
uznania języka albańskiego jako oficjalnego, wywo­
łało istną rewolucję i przewrót w ruchu służbowym 
urzędów albańskich, ponieważ wszyscy urzędnicy 
krajow i m usieli się nasam przód, by módz urzędować, 
nauczyć mowy albańskiej. W yłoniło się istne szkol­
nictwo ludowe dla dorosłych na sposób, jak  w T ur­
cji nakazano wyuczyć się znawstwa nowych liter ła ­
cińskich, stanowiących obecnie alfabet turecki. Tem 
osiągnięto coprawda to, że w Albanji mówi się teraz 
urzędowo po albańsku, atoli korespondencja odbywa 
się nadal, jak  dotychczas, w języku tureckim .

Gazety, którym  rząd albański polecił, ażeby ak ­
cję rządu popierały, usiłu ją  w licznych i długich a r­
tykułach kwestję poprawnej pisowni albańskiej 
ustalić  i upowszechnić. Zresztą prasie albańskiej, 
utrzym ywanej przez rząd w Tiranie, nie wolno we­
dług swego uznania w spraw ach politycznych w yra­
zić własne, samodzielne zapatryw anie, a gdyby któ­
ry  redaktor jednakowoż tak  postąpił, wówczas z ła ­
ski króla albańskiego Zoghu może się spodziewać 
ostrej kary. Pomimo to gazety albańskie cieszą 
się poważaniem. Abonenci coprawda nie istnieją 
wcale, a zdaniem wykształconych Albańczyków, 
gazety albańske najzupełniej niepotrzebnie ogłasza­
ją  na swych łaińach cenę abonam entu. Bo w rzeczy 
samej nie było jeszcze Albańczyka, któryby za­
płacił abonam ent za gazetę. To dzieje się dlatego,

ponieważ rząd albański licząc się z niechęcią A lbań­
czyków płacenia abonam entu za gazetę, każe egzem­
plarze darmo rozśyłać. Sprzedażą gazet trudn ią  
się jedynie kolporterzy uliczni, a gdy który  Albań- 
czyk egzemplarz gazety nabędzie, to w ędruje tenże 
z rąk  do rąk  i przynajm niej dziesięciu czytelników 
go przeczyta bez żadnej opłaty. Pomimo to nakład 
gazety, wynoszący około 2,000 egzemplarzy, jest n a ­
tychm iast wyprzedany. To pochodzi stąd, że nawet 
w najm niejszych, zapadłych osiedlach górskich pa­
nuje silne zainteresowanie dla wiadomości nadcho­
dzących ze stołecznego m iasta T irany i z całego 
św iata, silniejsze jeszcze jak  w Tiranie samej. Mia­
nowicie kobiety albańskie należą do najgorliwszych 
czytelniczek gazet. Również analfabeci, których licz­
ba w Albanji stosunkowo jest znaczną, zaczynają się 
gazetami interesować. Zainteresowanie licznych 
analfabetów dla gazety wywołali wśród ludu du­
chowni albańscy, którzy w święta i chwile wolne od 
zadań grom adzą u siebie w plebanji lud i czytują 
zebranym nowiny gazeciarskie. Również górale-ban- 
dyci, zam ieszkujący w niedostępnych osiedlach gór­
skich, nie chcą obywać się bez gazety i po m istrzow­
sku wprost potrafią się w ystarać o najnowsze n u ­
mery gazet.

Obok tego nowoczesnego rozpowszechniania 
wiadomości podawanych przez gazetę, informacje 
gazetowe wśród ludu albańskiego rozszerzane by­
w ają sposobem tradycyjnym  przez opowiadanie 
treści gazety od ust do ust. Gdy zajdzie gdziekol­
wiek akt zemsty krwawej, albo też według pojęć a l­
bańskich waleczny czyn pomsty, wówczas zaintere­
sowani udaw aj ą się do wajdeloty, pieśniarza albań­
skiego, zwanego „bej adżja“, ten według podanego 
ustnie opisu układa poem at o czterech- strofach, 
który następnie bywa wobec zgromadzonego z okazji 
wesela lub posiedzenia rady  gm innej odczytywanej 
lub deklam owany. Często dzieje się to w posta­
wie siedzącej, na rozłożonej przed rozpalonym ko­
m inkiem  skórze upolowanego zwierzęcia. Taki 
wierszokleta „bej adżja" bywa o wiele lepiej opła­
cany, jak jakikolw iek dziennikarz albański; otrzy­
m uje on za swój poem at około 60 korpn srebrnych, 
k tóra to taksa uchodzi w k ra ju  za norm alną. 
Również jakikolw iek litera t nie uzyskałby takiego 
honorarjum  za napisanie powieści w Albanji, cho­
ciaż pisane dobre artykuły  i feljotony, które tra fia ją  
do przekonania ludu, zyskują w szechstronną popu­
larność.

Zdarza się też częstokrotnie w Albanji, że pod­
czas wyborów lub z okazji lokalnych wydarzeń dzie­
ci szkolne wycinki z gazet dosłownie na ulicy głośno 
odczytują i tem samem niejednem u kandydatow i 
wyborczemu do zwycięstwa pom agają. Częstokrotnie 
starano się też o to, ażeby wybitne dzieło litera tu ry  
europejskiej uprzystępnić w tłom aczeniach ludności 
albańskiej. Fanoli, korzystając z funduszów am ery­
kańskich, kazał dzieła Szekspira i Ibsena przetłoma- 
czyć na język albański, atoli dzieła te wśród ludno­
ści albańskiej nie stały  się popularne. Jedynie utwo­
ry  wspom nianych wierszokletów „bej adżia" nadal 
cieszą się uznaniem  w Albanji, w k ra ju  białego orła.



Str. 398 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY Nr. 38 — 1929

Nekrologja

Zgon ś. p. Józefa Kallenbacha. W  Krakowie zm arł ś. p. 
profesor Józef K allenbach w skutek sklerozy serca. Zm arły 
urodził się 1861 r. w Kam ieńcu Podolskim , studjow ał 
w W arszawie, Paryżu i Krakowie, gdzie w 1885 roku h a ­
bilitow ał się na  docenta lite ra tu ry  polskiej, później wy­
k ładał h istorję lite ra tu ry  polskiej we Fryburgu w Szwaj- 
car.ji, a następnie we Lwowie, W ilnie i W arszawie. Z m ar­
ły był członkiem akadem ji um iejętności, poznańskiego to­
w arzystw a przyjaciół nauk  i czynnym członkiem tow a­
rzystw  naukow ych we Lwowie i W arszaw ie; był też człon­
kiem  ku ra to rju m  bibljoteki w Kórniku.

Zm arły w ydał epokową m onografję „Adam Mickie­
wicz" (2 tomy) oraz dzieło „Zygm unt K rasiński — życie 
i twórczość la t młodych" oraz wiele prac drobniejszych. 
R. i. p.

Zgon ś. p. Rom ualda W ierzbickiego, lekarza, literata  
i  w ydawcy. Z W arszaw y nadeszła wieść o zgonie ś. p. dr. 
R om ualda W ierzbickiego, lekarza zawodowego, k tóry  swe­
go czasu w ydał w Poznaniu dzieło o doktorze Szokalskim, 
jako pam iętn ikarzu  i teoretyku medycyny, dalej „Historję 
słownictwa lekarskiego polskiego". Przez długie la ta  wy­
daw ał w Poznaniu „Nowiny Lekarskie", był też redak to ­
rem  i wydawcą „Orędownika Zdrowia", cłałej współzałoży­
cielem i w ydawcą „Archiwum  H istorji Filozofji Medycy­
ny" i wreszcie tygodnika „Medycyna" w W arszawie. R. i. p.

Zgon słynnego serbsko - chorwackiego poety. „Pester 
Lloyd" z Białogrodu donosi o zgonie hr. Ivo Wojnowicza, 
najsław niejszego poety serbo - chorwackiego w ostatnich 
dziesiątkach la t; poeta zm arł w pewnej klinice w Biało- 
grodzie po ciężkiej chorobie, przeżywszy 82 lata. Zm arły 
poeta, rodem  z Raguzy, zasłynął mianowicie jako autor 
utworów scenicznych, opartych przeważnie na  tle życia 
Dalmacji, które mu i zagranicą wyrobiły popularność. 
Najbardziej słynne utw ory hr. W7ojnowicza, są: „Pani ze 
słonecznikiem " i „A eąuinictium ". Pierwszy z tych utw o­
rów był przed kilku  m iesiącam i odegrany w teatrze naro ­
dowym w Białogrodzie i żeby chorem u poecie sprawić 
przyjem ność został przez radio  transm isjow any, ażeby 
odegrany utw ór mógł w swem m ieszkaniu słyszeć. Zm arły 
hr. Wojnowicz był swego czasu in tendentem  chorw ackie­
go tea tru  narodowego w Zagrzebiu.

Notatki

Czuwanie nad prawem  autorskiem  w  Polsce. Z in icja­
tyw y poety M iriama-Przesmyckiego, prezesa polskiego to­
w arzystw a ochrony praw  autorskich, zaczęto gromadzić 
w ydaw nictw a zagraniczne dotyczące zagadnień w przed­
miocie ochrony praw a autorskiego. Takiego księgozbioru 
dotychczas w k ra ju  naszym  nie było.

K onfiskaty czasopism . W ubiegłych dwu tygodniach 
skonfiskowano m. in. num ery „Polonji" katow ickiej, to­
ruńskiego „Słowa Pomorskiego", „Słowa" radomskiego. 
P rasa  w arszaw ska donosi, że w Radomiu, w d rukarn i 
Nowakowskiego, w której d rukuje  się dziennik miejscowy 
„Słowo1- przez k ilka tygodni- ustaw iony był posterunek 
policyjny na mocy zarządzenia tam tejszego starosty. 
R edaktor „Słowa" w niósł skargę do p rokura to ra  sądu 
okręgowego na tę i inne represje do gazety stosowane. 
Od dni paru  posterunek w d ru k arn i został zwinięty.

Orzeczenie Najwyższego Trybunału Adm inistracyjnego  
w spraw ie likw idacji w ydaw nictw a „Deutsche Rundschau".
Głośna w swoim czasie spraw a orzeczonej przez Komisję 
L ikw idacyjną dla ziem zachodnich i potwierdzonej likw i­
dacji niemieckiego przedsiębiorstw a wydawniczego w Byd­
goszczy, obejmującego oprócz codziennego pism a „Deu­
tsche R undschau" także w ielką księgarnię i drukarnię, 
znalazła się na  wokandzie Najwyższego Trybunału  Ad­
m inistracyjnego w W arszawie.

N. T. A. biorąc pod uwagę wywody skargi i wywody 
ustne obrony, uchylił orzeczenie Komisji Likwidacyjnej

i województwa. Orzeczenie N. T. A. kasuje w ten sposób 
decyzję poprzednich instancyj o likw idacji wspomnianego 
przedsiębiorstw a w Bydgoszczy.

K onfiskata antypaństw ow ej książki. W pewnej księ­
garni bielskiej ukazała  się książka haka tysty  Ryszarda 
Skowronka, pod ty tułem : „Heimat! Heim at!" o treści wy­
bitnie antypaństw ow ej. Powieść ta  drukow ana była 
swego czasu w odcinkach „Berliner Illustr. Zeitung", k tó ­
rem u to pism u odebrano debit n a  terenie woj. śląskie" 
K siążka dostała się do sprzedaży w Bielsku drogą prze­
m ytu z Niemiec. Policja cały nakład  skonfiskowała.

Książki i druki kom unistyczne. Władze bezpieczeń­
stw a w W arszawie w ykryły biuro centralnego kom itetu 
p artji kom unistycznej. Przeprow adzona rew izja u jaw niła 
w biurze kom unistycznem  dwa powielacze, dwie maszyny 
do pisania, szapirografy, klisze woskowe, orarz 90 kilo 
druków  kom unistycznych.

Prócz tego władze bezpieczeństwa przeprowadziły re ­
wizję w księgarni „Książka", stanowiącej środovyisko pro­
pagandy kom unistycznej. Znaleziono listy, odezwy oraz 
wydaw nictw a kom unistyczne, m. in. wiele egzemplarzy 
„Nowego Przeglądu", teoretycznego organu kom unistycz­
nego wydawanego rzekomo w Gliwicach.

Honorarja Żeromskiego. W jednym  z dzienników 
w arszaw skich p. M. Reutt, b. w łaścicielka warszaw skiej 
firm y wydawniczej, ogłosiła ciekawy list, który stanowi 
przyczynek do biografji Żeromskiego, a jednocześnie wy­
m ownym jest dowodem dawniejszych stosunków wydaw­
niczych. P. R eutt m ianowicie opowiada o h istorji drugie­
go w ydania „Ludzi Bezdomnych". P. Oktaw ja Żeromska 
zwróciła się do niej z powyższą ofertą. „Autor — czytamy 
w powyższym liście — był ciężko chory, życiu jego groziło 
poważne niebezpieczeństwo. Zrobiliśm y naradę w księ­
garni, ile m ożna ofiarować za tę powieść >bez s tra ty  dla 
nabywcy i sprzedającego. Zostałam  upow ażnioną do za­
ofiarow ania za 2 000 egz. 750 rubli. Z tem  udałam  się do 
p. Oktawji obaw iając się, iż kw ota ta  może Ją  obrazić, 
zapytałam  o w arunki. Z pewnym niepokojem  powiedzia­
ła: — 150 rubli".

Drgnęłam  z przerażenia. Jakże wielcy ludzie nisko 
oceniają sam i swe arcydzieła. „Jestem  upow ażnioną ofia­
rować Pani znacznie więcej", rzekłam . „Co, zawołała,, 
dalibyście trzysta  rub li?" A gdym jej w ym ówiła cyfrę, 
k tórą  dać mogę, rozpłakała się, mówiąc, że to może wróci 
zdrowie jej ukochanem u Stefanowi, bo będzie można wy­
słać Go do Zakopanego. Ułożywszy się, że o ile nie znaj­
dzie się inny wydawca, który by dał więcej ponad 750 rubli, 
to książkę nabędzie firm a G. Sennewald. N azajutrz pan 
Fiszer ofiarow ał 300 rubli. Odrzucono natu ra ln ie  tę ofertę 
a w parę dni potem  powieść nabyła firm a pp. Gebethnera 
i W ollfa za cenę tysiąca rubli".

Upadek pism  litew skich. W edług otrzym anych infor- 
macyj w Kownie czytane są bardziej pism a zagraniczne, 
niż litewskie. Nawet urzędnicy litewscy czytają raczej 
prasę zagraniczną, w której znajdują, więcej wiadomości 
z Litwy, niż w gazetach litewskich, z których drakońska 
cenzura w ykreśla wszystko, co rzuca prawdziwe światło 
na obecne rządy. Miejskie kioski kowieńskie sprzedają 
zazwyczaj 50 tysięcy egzemplarzy pism  litew skich i 51 ty ­
sięcy zagranicznych.

Słynna bibljoteka N ewtona na przetargu. Przed kilku  
m iesiącam i odnalezioną została wśród ciekawych okolicz­
ności bibljoteka Newtona, k tóra  w ystaw ioną zostanie na 
przetarg  publiczny. Ażeby pam iątki po Newtonie nie prze­
wieziono czasem za granicę, skąd by nigdy nie powróciły 
do Anglji, przeto naukow e koła w Londynie czynią wszel­
kie staran ia , ażeby do przetargu publicznego nie dopuścić. 
Mianowicie Royal Society i zarząd B ritish Museum w Lon­
dynie wyznaczyły 30 000 funtów  szterlingów na zakup bi­
bljoteki Newtona, a jeżeli ta  olbrzym ia stosunkowo sum a 
na zakup by nie wystarczyła, wówczas sfery naukowe 
Londynu wydadzą odezwę o nadsyłanie datków  do pu­
bliczności angielskiej, ażeby słynna bibljoteka Newtona 
mogła pozostać w kraju .
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P ap ier  p rzyziem n y .
W fachowych czasopismach papierniczych za­

granicą,, szczególnie w Ameryce, coraz częściej jest 
mowa o użyteczności papieru w rolnictwie. W przed­
miocie tym  wydało m inisterstw o spraw  rolniczych 
w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej orę­
dzie (Crop plant stim ulation w ith paper mulch, 
Technical Bulletin Nr. 75, May 1928. Suggestions for 
paper-m ulch trials, C ircular No. 77, May, 1929), z któ­
rego w ynika o h istorji tego rodzaju używalności pa­
pieru co następuje:

W Ameryce nazywa się papier, który w braku  in ­
nego określenia nazywamy „przyziemnym11, „mnich 
paper“ (wymawia się „rnaelcz pejper"). Słowa te 
pierwotnie znaczyły tyle co „mierzwa słomkowa", to 
jest nakryw aniem  roli słomą, liśćmi drzewnymi i in ­
nym i odpadkam i rolniczemi. Takie nakryw anie roli 
uskutecznia ce.l zamierzany, mianowicie zachowanie 
wilgoci ziemi, niezbyt zupełnie, również z powodu 
niezbyt estetycznego wyglądu wspomnianego nakry ­
w ania ziemi niechętnie bywa stosowane po ogro­
dach.

Papier do nakryw ania ziemi dla zachow ania w il­
goci w tejże, pb raz pierwszy użył C. F. Eckart, k ie­
row nik plantacji trzciny cukrowej w Hawaii, głównie 
w tym  celu, ażeby stłum ić zielsko w yrastające po­
między rozsadkam i trzciny cukrowej. Tego sku tku  
nie osiągnięto, gdy rozłożono tylko taśm y papierowe 
pomiędzy rzędam i trzciny cukrowej i stąd nałożył 
E ckart 1916 roku zaraz po żniwach rolę papierem  na 
ścięte kłącze wspom nianej rośliny. Lekki, nieprze­
m akalny papier został przez w yrastające pędy trzciny 
cukrowej z łatwością przedziurawiony, pędy trzciny 
cukrowej w yrastały swobodnie wzwyż, atoli szkodli­
we roślinom  cukrowym zielsko zostało stłumione, 
pod nakryciem  papieru zniszczało. Ten rodzaj uży­
walności papieru w plantacjach trzciny cukrowej na 
wyspie Hawai upowszechnił się ogólnie, a potrzebny 
ku tem u papier wytw arza się z odpadków trzciny 
cukrowej z dodatkiem  m asy błonnikowej we fabryce 
papieru w Olaa na wyspie Hawai. W ten sposób, 
jak opisano, nakryte plantacje, daw ają o wiele bo­
gatszy sprzęt, aniżeli plantacje, których papierem  nie 
nakryw ano. Przyrost żniwny, jak  stwierdzono, n a ­
leżało przypisać raczej spotęgowaniu ciepła ziemi n a ­
krytej papierem, aniżeli stłum ieniu  zielska.

W 1920 roku po raz pierwszy zastosowano to do­
świadczenie w plantacjach ananasów , które po n a ­
kryciu papierem  wydały tak  obfity zbiór owoców, że 
od tego czasu niem al we wszystkich plantacjach an a­
nasowych na wyspie Hawaii zaczęto z wielkiem po­
wodzeniem stosować nakryw anie roślin  papierem. 
W roku 1927 plantacje te w y d a ły  na papier używany 
w celu wspom nianym  około 4,5 m iljona złotych. P a ­
pier w tym celu używany był asfaltem  nacierany, 
stąd  więc dla św iatła i wilgoci zewnątrz był nieprze­
puszczalny.

Ze względu na tak  korzystne doświadczenia po­
stanowiło am erykańskie m inisterstwo rolnictw a po­
czynić eksperymenty, ażeby się przekonać, czy 
można ■ z powodzeniem stosować nakładanie papie­
rem  ziemi w gospodarce rolnej i ogrodowej w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Przy tej 
sposobności wykazało się, że nie dla wszystkich ro­
dzą ji produkcji rolniczej nakładanie ziemi papierem  
jest celowe i że koszty nak ładan ia  ziemi papierem  
często są tak  poważne, że przewyższają nadwyżkę 
uzyskaną za żniwa w sposób opisany osiągniętego. 
Koniecznie trzeba, jeżeli się chce gospodarczo-korzy- 
stnie pracować, uprzytom nić sobie, czy używa się pa­
pieru, który  dłużej aniżeli przez jeden rok pozostanie 
podatnym  do użycia, dalej i to, jak  lekkim  papier być 
może, ażeby spodziewany skutek zdołał jeszcze osią­
gnąć. Am erykańskie m inisterstw o rolnictw a zarzą­
dzi dalsze eksperym enty w tym  kierunku, jak i ga­
tunek papieru nadaje się najkorzystniej dla hodowli 
poszczególnej rośliny użyteczniej oraz jaki jest n a j­
lepszy sposób zastosowania dla każdej hodowli po­
szczególnej rośliny i każdego poszczególnego ob­
szaru roli. Dotychczasowe próby jeszcze nie w yka­
zały, czy rola pod nakryw anie papieru  przezna­
czona nie wym aga czasem pewnego szczególnego 
przygotowania. Zastosowanie tego sposobu będzie 
rozm aite, zależnie od tego, czy ro la będzie nawodnio­
ną lub też nie, czy w danej okolicy zachodzą obfite 
opady deszczowe lub przeciwnie.

Używany przez am erykańskie m inisterstw o rol­
nictw a w celu poczynienia doświadczeń, o których 
mowa, papier, był ciężkim, napaw anym  i nacieranym  
asfaltem , tak  zwanym papierem  „Thermogen". Ten 
rodzaj papieru zachował się przez trzy do pięciu lat, 
nie niszczejąc, na plantacjach am erykańskich. Ist­
nieje przypuszczenie, że mniej trw ały  i tańszy papier 
na krótsze okresy hyłby również celowym. Przy nie­
których eksperym entach am erykańskich papier by­
wał nałożony pomiędzy rzędam i roślin, przy innych 
wiercono w nałożonym na ziemię papierze małe 
otwory, w które sadzono drobne w ysadki roślin. 
Ostatnie zastosowanie zostało opatentowane, a w ła­
ścicielem tego paten tu  w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej jest przedsiębiorstwo Paraffine 
Companies w San Francisco, Kalifornia, fabrykanci 
papieru Bird & Son., Inc., w East W alpole, Mass.,1 
oraz przedsiębiorstwo In ternational Paper Co. w No­
wym Jorku. W edług prób poczynionych przez am e­
rykańskie m inisterstw o rolnictw a każdy nieprzem a­
kalny papier, nie zaw ierający tru jących rozpuszczal­
nych m aterjałów  (jak smoły) można w wspom nia­
nym celu tak  samo używać, jak  uprzednio wspom­
niany papier specjalny.

Am erykańskie m inisterstw o rolnictw a donosiło 
również o tym  podobnych eksperym entach zastosowa­
nych w innych państw ach i częściach św iata w przed­
miocie nakryw ania ziemi papierem  i jak i skutek 
osięgano.

Przedsiębiorstwo papiernicze In ternational P a ­
per Co, wydało broszurę pod tytułem  „The Miracle 
of m ulch paper" (Cud papieru przyziemnego), w k tó­
rej swój asfaltow any papier poleca dla celów hodo­
wlanych. Przedsiębiorstwo rzeczone nazywa ten pa­
pier „Gator Hide Mulch Paper". „Gator" jest nieza­
wodnie skrótem  słowa „Alligator"; nazwa ta  więc m a 
znaczyć, że papier ten jest tak  odpornym jak  skóra 
krokodyla am erykańskiego, aligatora. Papier ten bp-
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w a w clwóch g a tu n k aę h  używ any: typ  A, pap ier lekk i 
d la  rocznych roślin , w y rab ian y  byw a w ro lach  18 cali 
szerokich, a 900 stóp ang ielsk ich  długości ta śm y  p a ­
pierow ej, w agi około 27 fun tów  ang ielsk ich . Róla te ­
go p ap ie ru  w h an d lu  detalicznym  kosztu je  3%' dolara. 
G a tunek  B. jest pap ierem  ciężkim , 18 cali szerokim , 
a 450 stóp ang ielsk ich  długości taśm y, w agi około 30 
funtów  i kosztu je  rów nież 3% do lara  za rolę. P rzy  
zakup ie  w iększej ilości tego p ap ie ru  udziela  się 5 do 
15 procent opustu .

W  N iem czech sp raw ą, o k tó rej m owa, w ielce się 
zain teresow ano. C zasopism u fachow em u „P ap ier 
Ztg.“ doniesiono w tym  przedm iocie co następu je :

Z apy tyw an ia  u  szeregu in sty tu cy j ro lniczych i 
dyrekcyj ogrodniczych w ykazały  co n astęp u je : P róby 
z zastosow aniem  p ap ieru  przyziem nego poczyniono 
licznie rów nież w Niem czech. Rodzaj zastosow ania 
prób jednakże w ykazuje, że nasam przód  byłoby ko- 
n iecznem , ażeby naczelna in s ty tu c ja  system atyczne 
b ad a n ia  zarządziła . Zasadnicze sposoby poczynienia 
prób i b ad ań  pow inny być opracow ane. N adeszłe k o ­
m u n ik a ty  o dotychczas poczynionych próbach nie 
zaw iera ją  nic innego, tylko, że częściowo osiągnięto 
sprzęty  korzystniejsze. N ależałoby conajm niej 
uw zględnić następ u jące  p u n k ty :

1) Koszty n ak ry w an ia  ziem i papierem .
2) S to p ień  oszczędności wobec niepokryw anego 

obszaru  ziem i (oszczędność za n iep ielen ie  żielska, 
sp u lch n ian ia  ziem i itp.) P rzy tem  należałoby ściśle 
w ym ienić p łacone m yta.

3) W ynik i sprzętu , okres sp rzętu  i osiągnięte 
przy każdorazow ym  sprzęcie ceny. M ianow icie 
w ażnem  jest to przy w iosennym  sprzęcie w arzyw a, 
czy sprzęt o 8 dn i je s t w cześniejszy lub późniejszy. 
W ah an ia  ceny w porze w iosennej są bardzo znaczne.

D alej należałoby d la  poszczególnych jakości 
uw zględnić osiągnięte  ceny; poniew aż jedynie przez 
tego ro d za ju  śc isłą  k a lk u lac ję  m ożna obliczyć, czy 
n ak ry w an ie  ziem i pap ierem  ro k u je  zysk. Główna 
zdobycz, k tó rą  p ap ier przyziem ny m a spraw ić, pole­
gałaby  n a  tern, że osiągnie się doskonalsze płody 
ziem ne, za k tó re znacznie wyższe ceny osiągnąćby 
m ożna.

Z aleca się, ażeby m iaro d a jn e  zw iązki p rzem ysłu  
papierniczego w spólnie z pow ołanym i in sty tu c jam i 
ro ln iczem i narad ziły  się i kw estję  użyteczności p a ­
p ie ru  przyziem nego, („A ckerbelagpapier", ja k  ten  ro ­
dzaj p ap ie ru  fachow e sfery  n iem ieckie nazyw ają) 
zbadały. -

Jak  z powyższego w idać, to w A m eryce n a k ry ­
w anie ziem i pap ierem  szeroko i ze sku tk iem  poży­
tecznym  byw a stosow ane, w Niem czech n a to m ias t 
budzi się silne zain teresow anie .

Podobne za in teresow anie  pow inno być za in ic jo ­
w ane rów nież w Polsce w in teresie  rozw oju ogrodn i­
c tw a i ro ln ic tw a, a nie n a  o s ta tk u  przecież i przem y­
słu  papierniczego. &rw.

Notatki

Okazja dla kupca papiernika. Jest do nabycia skład 
papieru  w Grudziądzu, w dobrym- punkcie, z powodu 
choroby właścicielki. Chodzi o to, aby tej placówki pol­
skiej nie zajęli żydzi, którzy się ubiegają o ten skład. 
Adres wskaże filja „Dziennika Bydgoskiego", Grudziądz, 
ul. Groblowa 5.

Zniżka cła za dowóz papieru pergam inowego na Li­
twie. W edług litewskiej taryfy  celnej wynosiła staw ka 
celna za dowóz kilogram a papieru pergaminowego 1 lit 
(1/10 dolara). W ziemi kłajpedzkiej i na  Litwie właściwej 
używa się wielkiej ilości papieru  pergaminowego w prze­
myśle m leczarskim  do ow ijania m asła, tak  że opłata celna 
za ten rodzaj papieru  wynosiła bardzo olbrzymie sumy. 
Obecnie stawkę celną za papier pergam inowy zniżono na 
tylko 20 centów czyli na około 18 groszy od kilogram a.

Rynek papierniczy w Szwecji. Zastój letni daw ał się 
odczuwać w drugiej połowie sierpnia; sprzedaż papierów  
do zaw ijania tow arów  i drukarskiego oraz tek tu ry  była 
nieszczególna. Tendencja cennikowa, jak  donosi czasopi­
smo fachowe „Svensk Papperstidn" jest niezdecydowaną; 
za m niej pożądane gatunki notow ania są nieco niższe, za 
więcej poszukiw ane ceny są stałe.

Import papieru drukarskiego Jugosław ii. Jeneralna 
dyrekcja celna w Białogrodzie podała liczby handlu  zagra­
nicznego za pierwsze półrocze 1929 r.; papieru d rukarsk ie­
go sprowadzono w tym okresie za 31,4 miljonów dinarów; 
w roku zeszłym w tym  okresie, sprowadzono ze zagranicy 
tego papieru za 32,2 m iljony dinarów.

Z rozwoju przem ysłu papierniczego w Jugoslaw ji. F a­
bryka bibułki papierośniczej Sm ith & Meynier w Suszakt, 
w Jugosław ji rozszerzyła w ostanim  czasie znacznie swoje 
zakłady fabryczne i produkow ać odtąd będzie także bi­
bułkę służącą do wyrobu sztucznych kw iatów  oraz b ibuł­
kę krepową.

W najbliższym  czasie zostanie w Jagodina, w Starej 
Serbji, ufundow ana nowa fabryka papieru.

Nowa fabryka papieru ha Kaukazie. Y7 przyszłym  ro­
ku gospodarczym założoną zostanie nowa fabryka papieru 
w Sugclidi nad rzeką Ingur na Kaukazie. W pierwszych 
latach  pow stania fabryki rzeczonej przew idziana p roduk­
cja papieru  obliczoną jest na 22 5Ó0 tonn rocznie, w tern 
8 500 tonn pap ieru  jńsemnego i drukarskiego, 4 500 tonn 
papieru  gazetowego, 5 000 tonn papieru do zaw ijania i 5 000 
tonn innych gatunków  papieru.

Podczas ostatnich pięciu lat spotęgowała się konsump­
cja papieru  na Kaukazie z 4 000 na 17 300 tonn. Przeciętna 
konsum cja na osobę jest cztery razy większą aniżeli daw ­
niej. Zaopatrzenie przem ysłu papierniczego na Kaukazie 
w surowiec m a być zadowalające; nowe przedsiębiorstwo 
używać będzie jako surowiec tak  zwanego św ierku swane- 
tycznego. P lan  budowy' rzeczonego przedsiębiorstw a spo­
czywał w ręku  niemieckiej firm y „M aschinenfabrik zum 
B ruderhaus" i polecony został przez najlepszych fachow­
ców Niemiec, F rancji i F in landji. Ogólne koszty budow la­
ne wyniosą 14% m iljonów rubli. Przedsiębiorstwo pu­
szczone zostanie częściowo w bieg już 1931 roku.

Ostatni m aterjat redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakoii — całego rusztującego 
m aterjału informacyjnego w naszem stowabrzmienju tylko za podaniem źródła.
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